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E M t e  M ń  l A u i i i .

Są świadkowie dawniejszego trybu  p a r­
lam entarnego życia, k tórzy ubolew ają nad je ­
go zwyrodnieniem  i upadkiem, k tórzy udo­
w adniają, że nie ma ju ż  obecnie genialnych 
przywódców, heroicznych zapasów, ani naw et 
oratorskich fajerwerków. Nie zaprzeczając 
częściow ej'słuszności tem u krytycznem u spo­
strzeżeniu, trzeba przyczyny tego stanu rze­
czy szukać w zmianie politycznych czynni­
ków które dzisiaj w grę wchodzą. Njię tu ta j je s t 
miejsce zagłębiać się w tak ie  studya nad no- 
wemi w arunkam i parlam entaryzm u, ale w ar­
to pokazać, że naw et w dzisiejszym  ustro ju  
zdarzają  się w parlam entach dpajnątyc^ne 
wypadki i pełne in teresu  starcia. Do takich 
należy bezspornie to, które zaszło na  jednem  
z ostatnich posiedzeń parlam entu  angielskie­
go pomiędzy tak im i dwoma atletam i orator- 
sk-imi, ja k  poseł A sąuith  i poseł 1 "kamber 
lain w przedmiocie em erytury  dla ubogich 
starców.

W  czasie ostatnich w yborów 'Oham bbr- 
lain  pragnąc nałow ić dla stronnictw a zacho­
wawczego, do którego świeżo był przeszedł, 
glosy wyborców, przedstaw ił im jsz$jreg spo­
łecznych jreform , które ministeryUsa^w czyn 
wprowadzać, obiecywano. Obietnicęr4^.,w  j  
ustach m iały zasłonić jego  apostazyę i udo­
wodnić, że nie przestał być radykałem , ba, 
socyalistą naw et. W  pierwszym  rzędzie tych 
obietnic figurowała organizacya kas em ery­
talnych  dla każdego ubogiego starca, liczącego 
65 rok życia. Osobisty plan Cham berlaina, po 
rozm aitych zmianach, jak im  uległ, zeszedł 
był do następnego m inim um : każda jednost­
ka, k tóra zaoszczędzi kap ita ł, od którego od­
setki wyniosą 2 szylingi i 6  pensów, będzie 
miała prawo do tak iej że sumy -ze strony pań­
stwowego skarbu tak , że otrzym yw ać będzie 
na swe utrzym anie 5 Szylingów tygodniowo. 
W prawdzie tak  zredukow any pro jek t dalekim 
był od owych złudnych obietnic, którem i p. 
Cham berlain szafował niebacznie w epoce swe­
go socyalistycznego radykalizm u, ale i tak ie­
go naw et pro jek tu  nie ma obecnie zam iaru 
wprowadzić w czyn.

P. Asąuith postaw ił go pod pręgierzem  
i bezlitośnie obnażył polityczną nieuczciwość 
i wiarołomstwo człowieka, co rojfi obietnice 
płonne i podbudza m stynk ta  nieoświeconej 
m asy d la zaspokojenia swoich oSobistych ce­
lów. N ieraz ju ż  przyszło Cham berlainowi słu­
chać urągow isk i w yrzutów : rzadko równie 
surowych i równie zasłużonych. W ił się pod 
nim i ja k  wąż, ubolewał, że dyskusya parla­
m entarna schodzi do osobistości, co w jego 
ustach brzm iało ja k  ironia, ale nie potrafił 
zmyć z siebie piętna złam ania w iary i n ie ­
dotrzym ania obietnic ubogim  warstwom na­
rodu. Dzięki dyscyplinie stronniczej, projekt 
C ham berlaina ustanow ienia parlam entarnej 
kom isyi do zbadania spraw y em erytury  zo­
s ta ł zawotowany przez izbę. W ie ona, że żad­
nego nowego zbadania tej kwestyi po-
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Nie m a w tern nic dziwnego, gdy mło­
dzieniec, obdarzony dobrym gustem , od p ier­
wszego spojrzenia zakocha się w ładnej pan ­
n ie; lecz jego podbiła nie ty le  delikatność 
tw arzy, ile raczej dziw ny wdzięk rozlany w
całej osobie.

Pierw szy raz  zaszło w jego  sercu coś 
niezrozumiałego...

U płynął miesiąc od tego spotkania, a j e ­
d n ak  nie mógł zapomnieć o n ie j : bezustannie 
w idział je j  postać w wyobraźni i dowiedziaw­
szy się, że usiłow ała odebrać sobie życie, u- 
ozuł się jeszcze więcej pod w ładzą je j  uroku.

Zostawszy mimowoli dobrym  agronomem, 
leez w ierny skłonnościom dawnym , zachow ał 
zamiłowanie do m atem atyki, a m atem atycy 
częste — nie wiedząc naw et o tern — posia­
d ają  usposobienie rom antyczne.

Obiad przeszedł przyjem nie ; u pani Sau- 
vigny obiady byw ały  smaczne i w obecności 
ej nie kłócono się nigdy.

trzeba, ale że rezu lta t obrad te j komisyi po­
zwoli p. Cham berlainowi wycofać się w przy­
zwoity sposób i zwalić wiuę na innych

Takie urzędowe pogrzebanie tej sprawy, 
nie znaczy bynajm niej, ażeby społeczeństwo 
straciło względem mej interes. Przeciwnie, 
agitacya za utworzeniem  em erytury dla ubo­
gich starców, je s t  obecnie daleko żywszą, niż 
była w ostatnich kilku latach Prysło wiele 
złudzeń, wiele uprzedzeń, ale praktyczny 
zm ysł Anglików chce zdać sobie sprawę czy 
tego rodzaju pro jek t je s t  wykonalny i jak ie  
ciężary zwaliłby na barki społeczeństwa Nie 
trzeba zapominać, że A nglia posiada już  re­
alną podstawę do ew aluacyi ich. w dwóch ra­
portach urzędowych, naprzód komisyi królew 
skiej z 1895 r. i następnie kom itetu pensyj 
em erytalnych, w którym  prezydow ał lord 
Rotschild.

Pokazało się, że W. B rytania liczy 
1,330.000 starych ludzi płci oboiej, bez ża­
dnego zabezpieczonego utrzym ania, których 
połowa je s t  na etacie funduszów ubogich tzw. 
Poor ląws. Gdyby, ja k  istn ieją  propozycye, 
zniesiono wszystkie instytucye urzędowego 
m iłosierdzia, a na ich miejsce płacono tym  
ubogim starcom  o ^e  miuimum  5 szylingów 
tygodniowo, to każdy starzec kosztowałby 
rocznie skarb 13 f  st. a cała m asa nie mniej 
Jak  17,290.000 f. st. rocznie !!1 Taka cyfra sa­
m a jedna  w ystarcza do rozstrzygnięcia spra­
wy, ale skoro jed n a  i najbardziej postępowa 
z kolonij, Nowa Zelandya, świeżo wprowa­
dziła u siebie em erytalne pensye dla starców, 
dało to powód do nowych badań. U tworzył 
się kom itet centralny, ag itu jący  za tą  spraw ą 
i znalazł rzecznika w osobie K arola Booth, 
autora nieśm iertelnego, pomnikowego dzieła : 
jLondoris Life and L/abouru (Życie i praca 
Londynu). Odbyły się ju ż  liczne zebrania we 
wszystkich ,  głównych ogniskach przemysło­
wych, gdzie. K arol Booth w ykłada swój plan 
przed delegatąm i związków. robotniczych Tra- 
des Unionów. Dotąd te zebrania i konferen- 
cye m iały ten sam rezu lta t : jednogłośne 
przyjęcie propoz/cyi Bootha. W przyszłym  
miesiącu ma się zebrać walny wiec, który, ja k  
z góry przewidzieć łatwo, taką  samą rezolu 
cyę poweźmie. O pierając się na powadze mi­
lionowej m asy zarobników, rezolucya ta  po­
s t a w i  rząd w nadzwyczaj trudnem  położeniu, 
bo będzie m usiał nie dziś to ju tro  sprawę roz­
strzygnąć.

W  ubiegłym  sezonie mieliśmy we W ie­
dniu kilka koncertów nowości orkiestralnych. 
Trzech m łodych kompozytorów niemieckich 
wystąpiło, osobiście dyrygując swojemi naj- 
nowszemi utw oram i, I  tak  Hum perdinck, tw ór­
ca popularnej opery „Jaś i M ałgosiau, dy ry ­
gował swoją „Rapsodyą m aury tańską“, Kienzl, 
znany z swojej opery „Der E vaugeliem ann“, 
dał nam słyszeć sw oją m uzykę do „Don Ki- 
szotau , nakoniec młody Zygfryd W agner

Jakkolw iek doktor Oserel i pan Saintis 
nie lubili się, nie okazywali jednak  sobie te ­
go. Doktor rozpraw iał o zajm ujących spra­
wach m edycznych — i m uzyk słuchał go 
uważnie; pan Saintis opowiadał anegdotki 
teatralne i zakulisowe, które nap zór spraw ia­
ły  doktorowi przyjemność.

Pani Sauvigny, ja k  pszczoła zbierająoa 
miód ze wszystkiego, słuchała i anegdotek i 
rozpraw naukowych.

W edług zw yczaju, na kawę przeszli do 
oszklonej galeryi, w której m ężczyźni mogli 
palić.

Pani domu, praguąe, by palono przy niej, 
dlff ośmielenia gości zapalała niekiedy papie­
rosa, lecz po chwili odrzucała go.

Nagle doktor zaw o ła ł:
— Jesteśm y wszyscy domowi, więc mo­

żemy mówić otwarcie ! P ragnę, moi panowie, 
opowiedzieć wam wypadek jeszcze dziw niej­
szy od tego, o k tórym  mó wiłem przy stole. 
Osądźcie sami. P an i Sauvigny, kobieta tak  
napozór niew inna, ja k  ją  widzicie powzięła 
projekt najniedorzeczniejszy, najdziw niejszy, 
najfan tastyczniejszy .. Nie pow iedziała mi o 
nim, lecz domyśliłem się — i dziś jestem  pe­
wnym zupełnie. W iadomo wam , panowie, o 
przygodzie panny Yanesse i o zam achu sa­
mobójczym, spełnionym  po drugiej stronie 
rzeki, naprzeciw  tego okna. Podreparowałem  
ją  i nie przyznaję sobie wielkiej zasługi, gdyż

przedstaw ił publiczności wiedeńskiej osobiście 
uw erturę do swojej pierwszej opery „Der 
B arenhauter.u Zdaje się jednak, że Niemcy 
nie m ają  już  teraz  żadnych kompozytorów 
„z bożej łask iu. Prócz Zygfryda W agnera, o 
którym  jeszcze ostatniego słowa powiedzieć 
nie można, i prócz R yszarda S traussa, zna j­
dującego się w epoce przejściowej swojej 
twórczości, odznaczają się dzieła w szystkich 
m łodych kompozytorów, nie w yłączając Gu­
staw a M ahlera, dyrektora wiedeńskiej opery, 
k tóry osobno jeszcze wystawił swoją wielką 
symfonią w C-mol, brakiem wszelkiej inwen- 
cyi, eklektyzm em, a mianowicie szaloną roz­
wlekłością i nudnością. Widocznem to było 
tern dokładniej w porównaniu z utw oram i 
najnowszych kompozytorów francuskich, któ­
rych m ieliśm y prawdziwie w yjątkow ą spo­
sobność słyszenia w dwóch wielkich koncer­
tach. Były to najw ięcej interesujące i kształ­
cące koheerty całego tegorocznego, sezonu. 
Dwóch m łodych w ybitnych kapelmistrzów 
francuskich, H enri R abaud i Maks d’Ollone, 
z k tórych pierwszy .je s t zdolnym  kompozyto­
rem , drugi fortepiani-stą, przybyło z podzi- 
w ienia godną bezinteresownością i poświęce­
niem z Paryźą do W iednia um yślnie w tym 
celu, aby publiczność tu te jszą  zapoznać z .na j­
nowszą francuską lite ra tu rą  orkfestralną. i

T rzeba wiedzieć, że m uzyka orkiestra]na 
we F rań cy i da tu je  się dopiero oH niedawnego 
czasu. H ektor Berlioz był właściwie pierwszym  
francuskim  symfonikiem, a po za nim  znane 
były Europie dotychczas tylko poem aty sym ­
foniczne Saint-Saensa. Tym czasem  panowie 
R abaud i d’011one zapoznali nas ni mniej ni 
więcej j ak z dziewięciu nowymi kom pozy­
toram i oraz blisko dwudziestu nieznauem i 
kompozycyami, przeważnie wielkiego stylu. 
N iestety, nie tu ta j m iejsce na obszerniejszy 
rozbiór tej nowej francuskiej muzyki, stąnowi 
to obfity miateryał do osobnego "artykułu, te­
raz nadm ienię tylko, że wszystkie te  kompo- 
zycye, choć powstałe pod widocznym w pły­
wem najw iększych instrum entalistów  Berłioza 
i W agnera, znam ionują znaczny .ta len t tw ór­
czy, lekkość i oryginalność instrum entacyi, 
wyrafinowany smak estetyczny, oraz ten  p raw ­
dziwy francuski „esprit“, o jak im  Niemcy nie 
m ają  wyobrażenia.

Oprócz tych  dwóch koncertów orkiestral- 
nyeh mieliśmy jeszcze w ubiegłym  sezonie 
trzy  koncerty francuskie i to znakom itej pia 
n istk i K lotyldy K leeberg, pomimo swego nie­
mieckiego nazwiska F rancuzki w każdym 
calu, dalej pierwszego bary tona opery pary­
skiej Lasalla, nakoniec koncert sławnej pia­
nistki i kom pozytorki Cecylii Cham inade, zło­
żony z w łasnych je j  utworów. Jako  kompo- 
zytorka na fortep ian  i na  śpiew ma panna 
Cham inade ustaloną już  sławę w całej E u ­
ropie, ciekawem jednak  było dowiedzieć się, 
iż obecnie kom ponuje operę pod ty tu łe m : 
„Z arau, oraz, że z zamiłowaniem dyryguje 
orkiestrą.

M ieszka w W iedniu od la t wielu stary, 
powszechnie szanowany, nadw orny fabrykant 
fortepianów Ludwik Bosendorfer; Z powodu

uszkodzenie było niewielkie. Ju tro  uwolnię ją  
z zakładu. Otóż, panowie, albo jestem  idyotą, 
albo pani Sauvigny postanowiła zatrzym ać ją  
przy sobie, Czy mam słuszność, szanowna 
pani?

Ten nagły i niespodziewany atak  zm ie­
szał j ą  nieco.

— Dlaczego pro jek t mój nazyw a pan 
niedorzecznym ? — odrzekła, rum ieniąc się 
ja k  pensyonarka , schw ytana na czytaniu 
książki zabronionej lub pisaniu listu  m iło­
snego.

— Przedew szystkiem , niech pani będzie 
tak  dobrą i odpowie na p y ta n ie : co pani za­
m ierza uczynić z tej panny ?

— Zakląć w niej, jeżeli to rzecz możli­
wa, je j  nieszczęśliwe urodzenie, uwolnić ją  
od je j losu smutnego, od niegodziwego oto­
czenia, od zniechęcenia, od myśli czarnych, 
zrobić pewien ład  w je j  sumieniu, dać jej 
trochę szczęścia w życiu, pogodzie z tym 
biednym  światem  i w danej chwili wydać ją  
za uczciwego człowieka.... Ponieważ staw ią 
m nie przed sądem — dodała, zwracając się 
do pana  Belfons więo proszę powiedzieć 
m i , co pan w tern widzi tak  niedorze­
cznego ?

P an  Belfons nie nie odrzekł, lecz po ­
chyleniem  głowy i uśmiechem przyjaznym  
dał do zrozumienia, że waryaoya je j podo­
b a ła  m u się.

jubileuszu cesarza rozpisał on konkurs na 
koncert fortepianow y z orkiestrą, na który 
nadesłano aż 72 utworów. Z tej pokaźnej liczby 
ju ry , do której należał także prof. Leszetycki, 
podała trzy  najlepsze do ściślejszego konkur­
su, k tó ry  rozstrzygnąć m iała publiczność. — 
W  palm ową niedzielę odbył się ten ciekawy 
koncert. K ażdy z kompozytorów odegrał swój 
u tw ór a pierw szą nagrodę uzyskał W ęgier 
Dohanyi, drugą młody, w W iedniu zam ie­
szkały Holenderczyk Ja n  BrandsTBuys, oże­
niony od roku z Polką, panną Dziembow­
ską. Trzecią nagrodę otrzym ał Niemiec Behm 
z Berlina.

Dwie nadzwyczajności mieliśmy jeszcze 
w W iedniu na zakończenie sezonu koncerto­
wego. Pierw szą z nich był koncert „Chóru 
synodalnego“, przybyłego z Moskwy na uro­
czystość otwarcia cerkwi prawosławnej w 
W iedniu, d rugą w ystaw ienie dwóch oratoryj 
ks. Perosiego. Pierwsze z nich „W skrzeszenie 
Ł azarza u wystawione zostało w W iedniu miej 
scowemi siłam i, drugie znacznie lepsze „Zm ar­
tw ychw stanie C hrystusa" przedstaw ił nam 
osobiście sam kompozytor, przywożąc ze sobą 
z W łoch chóry i orkiestrę w liczbie przeszło 
200 osób.

Don Loręnzo Perosi, od niedawnego cza­
su tak  sławmy v nie jest geniuszem, jakim- go 
zrobił Ricordi, -ani też człowiekiem bez ta- 
Tetfffa,'jakim go okrzyczała k ry ty k a  niem ie­
cka. U tw ory jego nie porywają, ale też nie 
nudzą; nie m a w nich nadzwyczajności, lecz 
nie m a i m iernoty, — w każdym razie prze­
b ija  z nich silna indyw idualność kom pozyto­
ra, k tóry  nie chcąc trzym ać się u tartego  sza­
blonu, a nie mogąc dla swojego wieku m ło­
dzieńczego wyrobić sobie jeszcze jednolitego 
•tylu, próbuje wszystkich stylów i umie je  
bardzo zręcznie z sobą powiązać. I  tak or­
kiestrę instrum entu je na sposób W agnerow­
ski, daje je j  główną- rolę i wydobywa, z niej 
nastrój; przypom inający „Stim m ung" W agne­
ra. Chóry prowadzi w duchu Palestryny , lecz 
m ają  one m ałą tylko rolę. Perosi u trudn ił 
sobie zadanie kompozytorskie, trzym ając się 
ściśle Pism a świętego.

Oba oratorya a szczególnie „Zm artw ych­
wstanie- przy jęte  zostały przez publiczność 
bardzo przychylnie.

O przyszłości ks. Perosi’ego jako  kom­
pozytora nic jeszcze powiedzie nie można 
ze względu na jego  bardzo młody wmk; być 
może, że zostanie on drugim  Palestryuą czyli 
wskrzesicielem m uzyki kościelnej, lecz zdaje 
się, iż m iałby on większe zdolności do pisania 
oper, gdyby go suknia duchowna na zawsze 
od tego nie wstrzym ywała.

Sam  on.

Polska premiera w Paryżu.
Paryskie stowarzyszenie młodzieży pol­

skiej pod nazwą Koło, istniejące od kilku 
miesięcy, ktorego nie należy mieszać z Ko­
łem polakiem artystyeznem  i literaokiem, da-

-- Nie zeszliśmy się tu  po to, by pra­
wić sobie grzeczności — rzekł doktor, nam ąr- 
szczywszy brwi. — K obieta, k tórą szanujem y 
wszyscy, zam ierza popełnić wielką nieroztro­
pność; najw iększym  przyjacielem  będzie ten, 
k tóry  z całą otw artością ostrzeże ją  o n ie­
bezpieczeństwie. Nazywam  niedorzecznym za­
m iar, który  może autorow i swemu sprawić 
w ielką przykrość, a nikomu n e przyniesie 
korzyści. Pochlebia pani sobie przerobić pan­
nę Yanesse?... odpowiem na to :  szkoda, że 
nie mam kapelusza na głowie, bo uchyliłbym  
go przed takiem  szaleństw em !

Zw rściła się do pana Belfons. jedynego 
z sędziów dla niej przychylnego i rz e k ła :

— Oto ja k  tra k tu ją  mnie 1
Następnie odpowiedziała doktorow i:
— Miałam w ogrodzie krzak róży, któ­

ry nie kw itł nigdy. Zastanow iw szy się nad 
przyczyną tego objaw u, kazałam  przenieść 
go na  m iejsce odkryte, słoneczne, w zie­
mię dobrą i krzak w tym  roku pokrył się 
kwiatam i...

— Przykro mi, że porównanie pani je s t  
tak  nietrafne. K rzaki różane stworzone na to, 
by w ydaw ały  róże, a panna Vanesse nie ma 
nie wspólnego z roślinam i, ozdabiaj ącemi 
ogród pani. Niech pani przesadzi w ziemię 
inspektow ą m ałą pokrzyw ę; nie w ątpię, że 
wyrośnie, ale będzie tylko pokrzyw ą wielką 
i tem  mocniej będzie parzyć palce... Obser-

ło niedawno koncert i przedstawienie ama­
torskie na dochód swej kasy. W  koncercie 
wzięli udział znani w Paryżu artyści i a r ty ­
stki, p a n n y : Abłamowiczówna pianistka i
Szepczyńska śp iew aczka, p. F . Godebski, 
skrzypek, oraz m łody śpiewak p. Popowski z 
W arszawy, k tó ry  kształcił się w M edyolanie. 
a teraz  w dalszym  ciągu kształci się w P a­
ryżu i przygotow uje do karyery  scenicznej. 
W ykonanie przez p. Popowskiego znanej 
aryi z kurantam i ze „Strasznego dworu" M o­
niuszki świadczy, • źe m a przyszłość przed 
sobą.

Amatorowie odegrali przysłowie dram a­
tyczne Chęcińskiego p. t. „Cicha woda brzegi 
rw ie“ oraz „Zapóżno" szkic dram atyczny w 
jednej odsłonie, prozą przez W ładysława S. 
Reym onta, na ten  wieczór wyłącznie napisa­
ny. N aturalnie niezw ykła ta  prem iera polska 
w Paryżu  wzbudziła wielkie zaciekawienie 
publiczności.

Treść tego „szkicu dram atycznego14 je s t  
n as tę p u jąc a :

W dworku w iejskim  przed 15 la ty  ode 
g rał się straszny dram at. O pannę Maryę 
oświadczył się młodzieniec, k tóry  ją  kochał 
i którego ona kochała, leoz: ona chciała go 
wypróbować, ozy mu tue_ o posąg,, chodzi, i 
lekkom yślnie odm ów iła młodzieńcowi, mimo 
jego błagań i gróźb, że sobie życie odbierze. 
Chciała mu zabiedź i'd rogę w ogrodzie wyznać 
miłość: nie zdążyła, bo odebrał sobie życie 
wystrzałem  z rewolweru. Panna M arya odtąd 
oddała się modłom i pokucie.

Pam ięć tego d ram atu  zdaje się ciężyć 
nad spokojnym dworkiem. Poczciwy i go­
spodarny pan Ja n  dotąd zupełnie w ystarczał 
swej zonie: od pewnego czasu wszystko się
zmieniło, w domu nieład, pani Kam illa z 
męża szydzi, ulega niew ytłum aczonym  jakim ś 
smutkom i cierpieniom . Słucha.- ze zgrozą o- 
powiadań swej kuzynki M aryi o dram acie je j  
życia. A w duszy tej nieszczęśliwej wszystkie 
w spom nienia' odnowiły si§ jaszcze do tego 
stopnia, źe w halucynacyi "w idzi ślady krw i 
ukochanego na progu domtć. Przyczyną tego 
je s t przybycie kolegi pan a  Jan a , poety i l i ­
te ra ta  W iktora, k tóry  jes t:u d e rza jąco  podo­
bny do owego samobójcy...

Jego to obecność pan ią  K am illę wypro 
wadza z równowagi. Pomimo wzajem nego u- 
n ikania się i pomimo wysiłków ukryw ania 
swoich uczuć, u legają  w końcu uczuciu. W i­
k tor opowiada, że jego  b ra t przed 15 la ty  
zastrzelił się dla kokietki M aryi, K am illa m ó­
wi mu, że to było tu, w tym  domu. W iktor 
chce wyjeżdżać. Groźba w yjazdu popycha 
K am illę do wyznania mu swych uczuć. Już  
decydują się na wspólną ucieczkę, lecz proza 
życia w osobie parobka W alka wyrywa K a­
millę z m arzeń, przypom ina otoczenie, z któ- 
rem zrosła się już  i z którego wyrwać się 
uie może. W iktor opuszcza dom przeklęty, 
nieszczęśliwszy jeszcze od brata, którego wi­
dmo, zda się, przypraw iło go o zgubę.

P róba ta  sceniczna wybitnego powieścio- 
p isarza je s t  ciekawa i obiecująca. W  sztuce 
tej zawiera się bez w ątp ien ia  m ateryął-d ra

wowałem trochę tę  m ałą blondynkę przez 
cały czas je j  pobytu w zakładzie, lecz pani 
odrzuca moje świadectwo. W iem, że wiele 
rozm awiała pani o niej z siostrą E ulalią , pie-
lęgnującą ją  podczas choroby i cóż ona po­
wiedziała ?

- Będę zupełnie szczerą. Siostra E u la ­
lia nie dodała mi odw agi; użalała  się. źe 
n e nm gla od mej wydobyć trzech słów, że 
uwsża ją  za dum ną, niewdzięczną, lekcew ażą­
cą wszystkich i w yraziła  s ię : „Dziewczyna ta  
ma serce tw arde ja k  kamień, lecz wierzę, że 
je s t  czystą i niew inną."

S iostrśB iu la lia  je s t  osobą bardzo roz 
sądną. I  ja  przypuszczam , że dziewczyna ta  
pozostała niewinną, pomimo przebyw ania w 
atm osferze tak  nieczystej. Ale niech pani nie 
wierzy w niewinność bezwzględną. D ługi czas 
leczyłem pewną sta rą  pannę, żyjącą skromnie
i uczciwie w tow arzystw ach, w których ba­
wiono się bardzo. U daw ała, że pogardzę, p rzy­
jem nościam i, na które nie pozw alała je j  pfu- 
derya, lecz jestem  przekonanym , że w  duązy 
zazdrościła grzesznikom i grzesznicom , ą po­
nieważ każdy człowiek potrzebuje rozryw ki, 
więc i ona znajdow ała j ą  w w ylew aniu żpłci 
na cały rodzaj ludzki. Była nie złośłiwą^ lecz 
złą... Chce pani wiedzieć kim  je s t  panna_ Y a­
nesse? niech pani posłucha... Ja s t dziewicą 
rozgoryczoną, a j a  lubię tylko dziewice po­
godne. (C. d, n.)

Magazyn nowości Mikołaja
we L w e w ir ,  n l lca  H a l ic k a  1. 14

Hfl QG7M1 WUiCfllilW ż a b o t y ,  k r a w a t y  d a m s k i e  i  m ę s k i e ,  r ę k a w i c z k i  
Bu otMUlł W iiułJiillJ g l a c e  i  n i c i a n e ,  p o ń c z o c h y  d a m s k i e  i  d z i e c i n n e .
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m atyczny, choć pozbierany z różnych stron 
i niezupełnie złączony w harm onijną całość. 
W adam i natom iast „szkicu dram atycznego" 
R eym onta są: niezawsze dostateczne uzasa­
dnienie psychologiczne wypadków, przełado­
wanie dyalogiem, dość nierównym  pod wzglę­
dem w artości m yśli i wartości a rtystycznej, 
a  w reszcie jaskraw e, nieestetyczne czasem 
zestaw ienie efektów tragicznych z komiczne- 
mi. Nie są to w ady nie do usunięcia i z pe­
wnością nie by łyby  się w ydaw ały  tak  rażą ­
cymi, gdyby sztuki nie grali amatorowie.

K. Kr.

Dom ludowy.
W  ubiegłym  miesiącu odbyła się w sto­

licy Belgii uroczystość otw arcia nowego „do­
m u ludowego“. Dziesiątki tysięcy bra ły  udział 
w pochodzie przez m iasto, setki tysięcy zale­
gały  ulice i domy, odświętnie przybrane. 
Na czele pochodu postępowali przedstaw i­
ciele brukselskich związków i stowarzyszeń, 
za nimi delegaci innych związków z najodle­
glejszych zakątków  F landry i i wreszcie dele­
gaci francuscy, wszyscy ze sztandaram i i or­
kiestram i.

Nowy dom i „pałac św iatła  i świeżego 
powietrza" — ja k  go nazw ał jeden  z mów­
ców, przedstaw ia się wspaniale. Jest to duży 
gmach kilkopiętrowy, 13 sążni wysoki, długo 
ści 38 sążni o budowie skrom nej, ale dziwnie 
pięknej. W piw nicach mieszczą się składy to­

warów, beczki z piwem, winem, niższe p iętra  
zajęte na biura, m agazyny, kaw iarnie, na 
wyższych znajdu je  się około czterdzieści sal 
do zebrań poszczególnych związków i biblio­
te k a ; piętro najwyższe mieści wielką „salę 
zabaw" z galeryam i, obliczoną na kilka ty ­
sięcy osób. Z  terasy, urządzonej na  da­
chu, roztacza się w spaniały widok na  całe 
miasto.

H istorya nowego domu ludowego, k tó ry  
dotąd m ieścił się w skromnym, drew nianym  
budynku, sięga 15 lat. W  roku 1884 zeszło 
się 80 ludzi dobrej woli i postanowili dać 
podw aliny zakładowi, k tó ry  ułatw ić m iał k la­
sie pracującej nabyw anie chleba po przystęp­
nych cenach. Stosownie do środków — mieli 
700 franków  kap ita łu  — ograniczyć musieli 
pracę swą do skrom nych rozm iarów. P iekar­
nia, urządzona w kuchni szynkownej, wózek 
ciągniony przez psa, kilka worków mąki były

całym m ajątkiem  nowego towarzystwa. Z m a­
łego tedy  ziarnka gorczycznego wyrosło dziś 
olbrzymie drzewo.

Z biegiem  czasu zakres działalności to ­
w arzystw a rozszerzał się; zaczęło ono naby­
wać hurtow nie rozm aite produkta spożywcze, 
k tóre rozsprzedawało następnie m iędzy swych 
członków. Osiągnięte zyski pozwoliły na wy­
budowanie własnej siedziby, skrom nej wpra­
wdzie, bo drew nianej, ale zawsze w łasnej. 
W  ubiegłym  roku dom ludowy liczył jn ż  17 
tysięcy  członków, wypiekł 11 milionów chle­
bów, a obrót roczny wynosił cztery m iliony 
franków.

W szyscy też mówcy poświęcili gorące 
wspomnienie starej siedzibie, k tóra była św iad­
kiem takiego rozkwitu. „Św iątynia była  dre­
wniana, ale złote — serca wiernych. S tary  
dom ludowy, z niskim i sufitam i, stromemi 
schodami — w yglądał, ja k  biedna, niska cha- i

ta  — zostawiliśm y w niej jednak  wszyscy 
cząstkę naszego serca. Tam układaliśm y pla­
ny na przyszłość, tam  płakaliśm y po zm ar­
łych towarzyszach, tam  zwolna dojrzewała 
nasza organizacya, k tó ra  dziś je s t  tak  silną, 
że je j za ciasno w dawnej skorupie."

I  rzeczywiście: dziś dom ludowy oddaje 
wielkie usługi ludności roboczej n ietylko pod 
względem ekonomicznym, ale i pod wzglę­
dem m oralnym . Biblioteki i czytelnie dają  
je j  straw ę duchową, sale zabaw odw lekają ją  
od szukania przyjem ności po szynkach, czę­
ste zebrania rozw ija ją  um ysł i poczucie sa­
modzielności, k tóre pracownika belgijskiego 
staw ia ponad innych towarzyszy.

Henneberg-Seide
nur 3.cht, wenn direckt ab meinen Fabriken bezogen!

U Schwarz, weiss und farbig von 45 kr. bis fl. 14.65 per Meter — glatt, gestreift, karrierte 
gemustert, Damaste etc. (ca. 246 versch. Qual. und 2000 versch. Farben, Dessins etc.)

Zu Roben u. Blousen ab Fabrik! An Private porto- u. zollfrei ins Haus.

Doppeltes Briefporto naeh der Schweiz.

CL H e n n e b e rg ’s S e id e n -F a b r ik e n , Z i i r ic h ,  (K. & K. Hoflieferant).

KSIS&ARMA KATOLICKA

I). W IAD. M IROW SKIEGO
w Krakowie, Rynek 30

otrzym ała na sk ład  głów ny i polrea 
dziełko p. t.:

Pamiątka Katolicka
czyli

Zasady życia pobożnego.
Wydanie nowe pomniejszone staraniem 

ks. Marcelego Dziurzyńskiego.
Cena egzem plarza 50 groszy, a  z p rzesy ł, 

ką o 10 groszy więcej.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wyrazu.

DR U T  k o le z a s ty  cynkowany do ogro­
dzeń po złr. 4 '— za 100 metrów (przy 

w iększym  odbiorze) w raz z kiubkam i do 
przym ocow ania. Siatka d ru c ian a  lak iero ­
w ana do osłony okien po z łr. l - ~  
m etr □  poleca P io tr Chrząstowski handel 
ie lazny  we Lwowie, plac K apitulny 1 (na­
przeciw  katedry).

Świeży transport wiosenny
U brań m ę s k ic h ................................ od 8 z łr
Zarzutki..............................................od 7 złr.
U bran ia  ż a k i e t o w e ....................... od 17 złr.
Ubrania u n ifo rm o w e ....................... od 7 złr.

o 30% taniej jak wszędzie. 
Zamówienia będą do 24 godzin uskute 

oznione.
Józef Kórner, Lwów, Jagiellońska 4.

7 n  O  przerabia najm ocniej
'  • te m ateraca (3 poduś

zbi
(3 poduszki) 

zupełn ie n a  nowe. Drelichy na pokrycia 
od 50 ct. m etr. Józef Schuster, Lwów 
K opernika 5. 243

B u l i o n
św ieży, p a rą  gotowany, przewyborny, po 
zniżonyon cenach z łr. 5 — ,  6*—, 7-50; dla 
obo  yoh z samego drobiu i dzikiego p tac­
tw a  po 10 z łr. kilo. — Łapszyn Brzeźany

własnego
chowu

łagodne, dobrze wystałe, dostarcza od 56 
litrów  wzwyż, b iałe  l i t r  po 24 ct., czer­
wone po 26 ct. Bonedykt Hertl, w łaściciel 
dóbr, zamek fiolltsoh przy Gonobitz, S ty rya .

Krople do zębów
daw niej Llton zwane) uśm ierzają  natych 
m iast ból zębów. F lakon  40 i 60 ct. We 
Lwowie w aptece P . M ikolascha, w Stry- 
u w aptece J. Drągowskiego. 1365

Toaleta (antyk)
z  epoki królowej „Marysieńki" do 
sprzedania w pracowni stolarskiej

p. Andrzeja Kiliana
Lwów, plac św. Ju ra  3.

3503

Dla P. T. Palących!
Bardzo piękne

fa jk i i d rze w a
wyrzynane,

l-ma fladrowe, orzechowe
z porcelanowem wnętrzem,

bardzo pięknie wyrzynane, po ce­
nach ct. 60, 70, 80, 90 do zł. 1*20.

Fajki dla leśników
po złr. 130, 1'50. 

Odsprzedającym opust.
W ysyła za  zaliczką

Antonin Kostelecky
ve Svratouohu 215

p. Svratka (Czechy).

K SIĘGARNIA

Dr. I i .  Miłtoi s tó p
w  Krakowie

poleca 3312
d zie ła  naukowe pedagoga Reusnera p. t.:za
najłatwiejsza do bardzo prędkiego 
a gruntownego nauczenia się języ­
ków ebcych bez nauczyciela, z ob­
jaśnieniem wymowy i z kluczem 
na końi u każdego dzieła :

It P o l s k o -  N ie m ie c k i ,  
kurs wstępny (Elemen 

p u u w u u u u u u  tarz) po 15, 30, 52 ct. 
bur? I-szy 90 c t , kurs II. złr. 2 '3 0 ; ko n- 
p let (oba bursy) złr. 3 -—.

(< P o ls k o - F r a n o u a k l ,
kurs I-szy 13 zeszytów, 

I j u u i u u u u u u a  k u is I l-g i 24 zrszytów . 
G ram atyka P o lsko-F rancuska  10 zeszytów 
po 22 et. N a zaliczkę w ysyła się  tylko 
20, 10 lo b  przynajm niej 6 zeszytów. Na 
żądanie wysyła się  I-szy zeszyt jako okaz.

(( P o lsk o -  A n g le ln k l,
b u rs  I. złr. P12, k u rs 
U. z łr. 1 8 0 , — kom ­

plet z łr . 2’62.
Do nabycia  także w księgarn iach  : F 

Westa w Brodach, Kubaczka I Lange w Bia­
łej i we -"szystkich iDnych księgarn iach .

W y sy łk a  su k n a  ty lk o  d la  p ry w a tn y ch .
D ratdnw ej

wełny
Sztuka długości 3 .10  mtr.. do­
stateczna na ca łe  nbranie mę­

sk ie. kosztuje ty lk o

złr. 2*80 z dobrej 
złr. 3*10 z dobrej 
z łr. 4*80 z dobroj 
złr. 7*50 i  lepszej 
złr. 8*70 z lepszej 
złr. 10*50 z najlepszej 
złr, 12 40 z angielskiej 
złr. 13*95 z kamgarnn

owczej

S z tu k a  na c za rn e  sa lo n o w e  ub ran ie  10 — z ł r .  M :terye na zarzutki od złr. 
3 25 i wyżej za m e tr ; Loden w pięknych kolorach za sztukę z łr. 6' i 9'9ó ; 
Peruvlenne l DC8klng8, m aterye na m undury  dla urzędników państwowych i ko­
lejowych, n a  sutanny i dla sędziów najlepsze kamgarny i szewioty, jakoteż m a­
terye na uniformy dla straży skarbowej i żandarmów h c .  etc. rozsyła po ce­

nach fabrycznych, znany j:k o  rzete lny  F a b r y c z n y  s k ła d  s u k a *

K l e s e l -  A m ł i o f  i n  B r t i n n .
P róbk i g ra tis  i franco. Pod gw araneyą te same ga tunk i — Przestroga 1 Szano­
wna Publiczność powinna szczególnie n a  to uważać, że m aterye wproBt z fabryki 
sprowadzone znacznie taniej kosztują aniżeli zamówione przez handel pośredn i. 
F irm a Kie86l-Amhof w Bernie w ysyła  w szystkie m aterye po fabrycznych cen/tuh.

Linie H o l a n d y a - A i n e r ) k n
P rzo w ó z  jed n o  lu b  dw urazow y ty g o d n io w o  3348 

z R otterdam u do N ow . Yorku.
B iuro d la  k a ju t:  W ien, I .  K o lo w ra tr lu g  9.

B iuro dla p o k ła d u : W ie n , IV ., W ey rln g erg a sse  7 A.

K ajn ta  I . k la sy  : K ajn ta  I I .  k l a s y :
od 1. kw ietnia do *1. p a id z . M rk. 290—400*) od 1. sierpnia do 15. października
od 1, listopada do 31. m arca Mrk. 230— 320 od 16. październik* do S I. lipca
*) Zależne od położenia i wielkości kajuty oraz chyżości i  eleganoyi parowca.

Mrk. 200 
Mrk. ISO

\

Na życzenie PP. restauratorów, tudzież aby P. T. konsumentom po­
dać źródła, gdzie można dostać tylko naszego marcowego piwa, podajemy 
poniżej spis lokalów, w których jest na składzie wyłącznie tylko najlepsze

Piwo marcowe
z n a s z y c h  b r o w a r ó w :

Baumana Nathana Synowie, ul. Ruska 18. 
Blasberg Szymon, ulica-tjKamińskiego 1. 
Bohrer M., plac Gołuchowskich 14. 
D anilew icz J ., Podzamcze dworzec.
Faff A n to n i, ulica Gródecka 58. 
F Jeisehm ann M., ulica Żółkiewska.
F lleg  Józef, ulica Jagiellońska 22.
Fucha A., ulica Łyczakowska 11.
Graf F ., ulica Karola Ludw ika 33. 
Guttmann Ch., plac Gołuchowskich 11. 
H eller Jakób, ulica Sobieskiego 24.
Kalter Szym on, ulica Ruska 10.
Katz Mayer, ulica R ejtana 9.
Kohn Kaim a, plac Gołuchowskich 10. 
Kraus S zym on ,  ulica Szpitalna 20.
K rell B., ulica Słoneczna.
Landes Jakób, ulica Halicka 9.
Lówenheek J a k ó b , ulica T rybunalska 4.

3734

Ł opacińsk l W ojciech , ulica Gródecka 79. 
Melsels H., ulica Żółkiewska 55.
M erger H., Rynek.
M olier R., ulica Trybunalska.
P lepes B ., ulica Wałowa 11.
F ro b ste ln  W., ulica Sobieskiego 8. 
R eicbenste in  M., ulica|Źółkiew ska 29. 
B udo lf, ogród Jezuicki.
R udziński A., Dworzec główny.
S chap lra  S a m u e l, Rynek 26.
Schpiegel M orye, ulica Żółkiewska 14. 
Sloff Nch., ulica Sobieskiego 26. 
T eieh lnger Józef, ulica Słoneczna. 
Tom icki R ., Łyczaków, Hotel de Laus. 
TBpfer N a f ta l i ,  ulica Trybunalska 12. 
W ang M., ul. Sobieskiego 14.
W lxel Max i S y n , ulica Ormiańska 6. 
Zehngut L., ul. Karola Ludwika 23.

Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów.

D a lsz e  
sp e c ja ln o śc i: 

Atrament 
do p isan ia  i 
kopiowania. 

Maić na skórę 
niedopnszcza- 

jąca wodę. 
Pat. środek 

na podeszwy 
V A N D O L .  
P a s ta  do czy­
szczenia mo­
tał u i srebra, 
oraz mydło do 
czyszczenia  

z łota . L akier 
do skóry. Pa- 

tentow asa
szczotka do nacierania „Nlgret“ p ły n n y  szuwaks
oiki 30 ct.

na sra cie
Kto ebee mieć bardzo czarne obuwie, 

trwałe, nieuhaj kupuje tylko

Fernolendta czernidło dla obuwia
i dla obuw ia jasnego tylko

Fernolenilfa t a  barwy skórzanej.
W szędzie  do n a b y ela .

c. k. uprz. Fabryka j f l j  założona w roku 
1892 we ™  W iedniu.

Skład główny: Wiedeń, L, Scńnlerstr. 21.
Z powodu w ielu bezwartościowych na- 

śladownictw proszę dokładnie uważać na 
moje nazwisko S t .  F e r n o l e n d t .

n a  czarne i kolorowe bu-

3589

L IN O L E U M
(speeyalny interes) 

aż na wskróś w jednym kolorze, krajowe i zagra-
niozne wyroby.

n ajtrw a lsze  pokrycie posadzki n a  całe pokoje, także jako ch o dn ik i, dywaniki przed
um ywalnie i duże dywany.

F. C. Collmann’8 Nachfolger A. Reichle, Wien, i. Kolowratring 3

| Przeciw trudnemu trawieniu, katarowi żołądka kiszek, hemoroi­
dom, cierpieniom wątroby, błędnicy, uderzeniom krwi j e s t  z a lec a n ą

IS c h e rin g ra  e s e n c y a  p e p s y n o w a
(wedle p rzep isu  tajnego radcy prof. Dr. 0 . Llebreioha) ze św ietnym  skutkiem  
Działa w wysokim stopniu na podnlosienie apetytu wzmocnienie źo l 1 1

dobre traw leslo. — Składy w pierw szorzędnych aptekach.

Soheringfs Griine Apotheke, Berlin N.
ka I
33871

L W O W S K I A KC YJN Y

ZAKŁAD ZASTAWNICZY
ulica Karola Ludwika 1. 3, pierwsze p:ątro

gmach Tow. kredyt ziemskiego

udziela pożyczki na zastaw wszelkiego 
rodzaju kosztowności i papierów warto­

ściowych.
Przedmioty zastawione w innych bankach przenosi Zakład
na żądanie do swego skarboa, wręczając stronie ewentualnie ró­

żnicę powstałą z wyższej taksy, wraz z kwitem swego Zakładu. 
Biuro otwarte od 9—1 i od 3 —6.

Od roku 1868 używa się z najlepszym skutkiem.

Bergera lecznicze m y d ło  s m o ło w c o w e
na k lin ikach i przez lekarzy polecone, bywa używane praw ie we w szystkich pań 
stwach Europy z św ietnym  skutkiem  na  wszelkie wyrzuty skórne szczególniej n» 
przewlekłe i łuszczące się liszaje, świerzbg strupy i pasożytne w y­
rzuty , tudzież na  czerwoność nosa, odm arznięcia, pooenia nóg, łupież 
n a  głowie i brodzie. — Bergera mydło sm ołowcowe zaw iera 4'|o/„ smo- 
łow ca drzewnego i wyróżnia się znacznie m iędzy wszelkiemi innem i 
m ydłam i smołowcowemi w handlu . Celem uchronienia się przed fałszo- 
waniaml należy żądać wyraźnie Bergera mydła sm ołowcowego i uw a­
żać na wydrukowany obok znak ochronny.

W uporczywych cierpieniach skórnych używa Bię zam iast m ydła smołowco­
wego skutecznie

Bergera mydła smołowcowo - slarczanego.
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia  wszelkich nieczystości Cery, u.i 
wyrzuty skórne i na  głow ie u dzieci, tudzież jako niezrów nane mydło do mycia i 

kąpieli dla codziennego nżytku służy, zawierające 3 5 %  gliceryny i pachnące

Bergera glicerynowe mydło smołowcowe.
Cena sztoki każdego gatunku 35 ct. wraz z przepisem użycia.

Z in n y th  mydeł Bergera poleca się  następne, zasługujące na uw agę: Mydło benzoowe
d la  w ydelikatn ienia c e iy ;  mydło boraksewe przeciw  w ypryskom ; mydło karbolowe 
do w ygładzenia cery i b lizn po ospie i jako m ydło odw aniające; mydło Ichthyolow; 
czerwoność tw a rzy ; Bergera Igllwlowe mydło do kąpieli I igllwiowe mydło toaleto 
we ; Bergera mydło dla małych dzieci <25 c t )

B e r g e r a  m y d ło  p e tro s u lfo lo w e  3 9i
przeciw czerwoności twarzy i n o sa , wyrzutom  i sw ędziniu sk ó ry ; mydło plegowe 
bardzo sk u teczn e; mydło siarczane przeciw stłuszezeniom  i nieczystościom skóry.

Bergera pasta do zębów w tubkach,
najlepszy  środek do czyszczenia zębów, N r. 1 d la  norm alnych  zębów, N r 2 dla pa- 
lą jycr Cena 30 ct. Mydło tannlnowe przeciw poceniu nóg i  w ypadaniu włosów. 
W zględem  in n y ch  m ydeł Bergera zwracam y uw agę na p rzep is, użycia. Należy żą­

dać zawsze m ydeł Bergera, gdyż istn ie ją  liczne naśladow anania bez skutku. 
Fabryka 1 głów na rozsyłka: €L H e l i  &  Comp., w O p a w ie  (T r  p p au ) 
odzn aczon a  dyplom em  h on orow ym  na m ięd zyn arod ow ej w y s ta w ie  fa rm a c e u ­

ty c z n e j  w  W ied n iu  1883 roku. 2607
M iejsca  n a b y ela  w e  L w o w ie :  w ap tek ach  p p .: P . Mikolascha, Zygm, R ueke- 

ra , H. B lum enfelda, Jakóba B eisera, A. Łazowskiego, A. E hrbara, Z. H aya, K. Skle- 
pińskiego, J . W ewiórskiego, Dr. Zarzyokiego i A. K appaporta — dalej w aptekacl 
p p .: w Brodach n Kulaka, K risa i Landesberga, u> Borszczowie u M. Piotrowskiego 
w Brzeianach u A. D nrsta , L . N a h lik a ; to Brzozowie u H alam asa sp a d k .; to Cky- 
rowie u Lew ickiego; to Drohobyczu u A . Krzyżanowskiego. O. T o biaszka ; to Jaro- 
h a w iu , u. J . A ngerm anna , J . B ohm a; to Kołomyi u Paw łow skiego, S tenzla, W ito 
łsaw sk iego ; to Kamionce n P ilew sk iego ; to Przemyślu we wBzyBtkich 4 aptekaeh- 
to Bsetzowie u K arpińskiego, F ro n a ; to Samborze u J . Aleksiewicza i H erdliczka 
spad .; to Stanisławowie w w szystkich 3 ap tek ach ; to Skolem u ap t. Lechowskiego, 
dalej w Stryju, w Tarnopolu, jakoteż we wszystkich znaczniejszych ap tekach G alic ji.

Od dawna ze skuteczności z n a n /  d y o te t. kosmetyczny 
środek (w cieracie) do n ad an ia  odporności i siły  9 :ie -  

gncrn i m ięśniom c ia ła  ludzkiego

K w iz d y  p ły n
« n ak  w ę ż a  ( p ł j n  d la  p od różn ik ów )
przez podróżników, kolarzy i jesśt eow ze skutkiem  używany do 
n ad an ia  odporności i przyw ióccnia siły po w ielkich wycieczkach.

Cena jednej flaszki 1 —  złr., %  flaszki 60 ct.
Prawdziwego do?tać m ożna w każdej aptece.

S kład  g łów ny: 3302

Apteka obwodowa Korneuburg pod Wiedniem.

s o c r x r x z x : i x z x z ;  z x z x z t c z t c i x n
*  U z d r o w i s k o  wodne 3475 J .

* F0 RSTENHOF *
O koło Kapfeuberg, Styrya.

W sp a n ia ła  a lp ejsk a  o k o lica . K ąp iele  różn ego  rodzaju . L etn ie  
m ieszk a n ia . P ro sp e k ta  g ra tis  i  franco  ro zsy ła  Z arzad.

K K Z i O

m
I I 
*

'y'' '■ iy, -
uy/Jy,'

' { i / s i s s i s s t 'D ra. med. Lahraanna
1/ ; ; f>, [fs/Ss, 'S(, ‘Ss,

d e n n i k i  d a r m o  i  o p ła tn ie .  
S k ła d y  bQd.'v p o d a n e . i  spodnie ubranie i

Prawdziwo tylko 
tym znak. ochr.

:r/‘

% ' 
y/j.
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T-dr/,
fi'sjsi,

Prze/, lekarskie powagi usilnie polecana, najzdrowsza 
od dawna uznana bielizna. Nie kurczy się w praniu. 
Nie spilśni się. Nie drażni sktfry. Zostaje zawsze 
przepuszczalną i m iękką jak  jedwab obok największej 

trwałości.
Bardzo przyjemne noszenie w każdej porze roku. 

Daleko tańsze niż bielizna wełniana.

Jedynie koncesyonowana fabryką:

f l .  fle in ze lm a n n , B re g e n z
(Vora.rlbe.rg). *

MM

”■>; \vt r/' o/, f/ , - ‘-'Z- K' >'<-1'̂ '1

Na najwyższy rozkaz Jego ^ jl c. i k. Apostolskiej Mości

U 1 .1 L0TEBY1 PłSSTKOKl
na wspólne wojskowe cele dobroczynne.

Ta loterya pieniężna — jedyna w Austryi ustawą dozwolona — za­
wiera 12.728 wygranych w gotówce w ogólnej sumi 403.160 koron. 

G łó w n a  w y g r a n a :
S O O r O O O  k o ro n .

Za wypłatę wygranych ręczy c. k. zarząd loteryjny.

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 15. czerwca 1899.
Jeden  los kosztu je  4  korony.

L osy znajdują się w oddziale państw ow ych loteryj w W iedniu I. Kiemergasse 7, 
w kolek turach  lo te ry jn y ch , tra fik ac h , w urzędach podatkow ych , pocztowych, 
telegraficznych i kolejowych, kantorach w ym iany itd . do nabycia. P la n y  gry 

d la  kupujących k a y  g ra tis .
L osy  w yB yła  s ię  n ie  lie z ą c  n ic  za  porto .

2 Z  o . k .  D y r e k o y i  l o t e r y j n e j  oddział jów państwowych.

iO O O G tiO O O O O e O tA

jest nieocenionym środkiem do higienicznego upiększenia 
twarzy. — Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr., 
z łabędziem złr. 150. Różowy dla blondynek, kremowy 
dla szatym k i b rune tek , małe pudełko 70 ct., więkaze 
_________  złr. 1-20. z łabędziem złr. 1*60.

W O B A  F I O Ł K O W A
usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, p ie rz eh n ie n ia  
i łuszczenia skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca. —  Cena 1 złr.

usuwa piegi i żółto - brunatne plamy z twarzy.
Cena 60 centów. _____

JAN IHMTOWICZ
poleca w sklepach własnych we Lwowie ul. Kopernika 3, 
ulica Halicka 11; w Krakowie Sukiennice 20; w Prze­
m yśla Franciszkańska 24 ;  w Czerni owcach Rynek 2.

a o o o o o o o o e o t i o t a o e o o o e o ę t :

Koła DiŁrkopp, Humber, wszelkie potrzeby i przybory dla kolarzy, rP o  r |  O lic ir /  T T n n ^ L A n  Lwów, 
Lavn-Tennis, Croąuet, Football — przyjmuje wszelkie naprawy -L d iU C  U o Z i J \_  U h L I l c C  AJMflBBlCtll 3i


